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W s z y s t k o  d / a  w s z y s t k i c h

Jl»tro K powodu przypadającego uroczystego św ięta Kurjer Polski nie wyjdzie.

n o^^htboinoset rajotvc

^kończenie z a g a je n ia  tow , p r z y j -  nauiz.
u 'ż o d d a w n a ,  j e d e n  7. n a j z n a k o m i t s z y c h  r y -

ut" o r c ó w  n a s z y c h ,  w l i ś c i e  d o k l a s s y k ó w  i r o -  lfuin. . • J 7
N,

ln ,y k ó w ,  s p o r y  t e  z a k o ń c z y ć  b y ł  p o w i n i e n .  
i as tS p u j ą c a  n a u k a  j e g o ,  t k w i ć  z a w s z e  p o w i n -  

'v p a m i ę c i  p i s z ą c y c h .
'  J6cz, j eże l i  zb a wi en n e j  chcecie  s ł u c h a ć  r a d y .
“ yąezc ie  d wó c h  s zkó l  z a l e t y ,  w y g ł a d z a j c i e  w a d y ,

s t a r e ,
“ * ky  s amej  śmi a ł ośc i  p ię k n ą  n a d a ć  miarę,
” wy sn u te  z n o w y c h  myśl i ,  piszcie wi er sze  sta 
’' o u c ó ż  want  te "prawideł ,  r o d z a j ów  w y w o d y ,
* oizszemi  niż sądzicie ,  j uż  j es teśc ie  z g o d y  ,

.,e^ na  m a t k a  wa s  swemi  uwi eńcza  l a u r a n n  ,
Jllilnćj lutni ,  bezbożność ,  ni pod ł ość  nie p l a m i . 

n  t 'dno macie  p r a w id ł o  — b r a t n i e  ksz t a ł c i e  p l e m i ę , 
.} J«den t y l ko  rodza j  — P o l s k ą  k o ch a ć  z iemię .

, t r a c i ł o  T o w a r z y s t w o  k r ó l .  w  z e s z ł e m  p o ł -
'?°*u ,M ' v i e l u  z  z n a k o m i t y c h  c z ł o n k ó w  s w o i c h .  
 ̂ ąotite  w z n a w i a ć  ż a l  w a s z ,  w s p o m i n a j ą c  z g o n  

j  P* n a j w y ż s z e g o  k a p ł a n a  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o ,  
P t k w ł a  W o r o n i c z a ,  p r y m a s a  i a r c y - b i s k u p a .  
p j ' " n ' <5 c n o t l i w e  i w y m o w n e  u s t a ,  j a k  b y ł y  k a -  
o d T *  t e ^ ° ’ n a  d z i s i e j s z e m  j e s z c z e  p o s i e d z e n i u ,  

m u  h o ł d  p o w i n n y .  J a ,  k t ó r e g o  m ą ż  
s<n > o d  b l i s k o  p ó ł  w i e k u  p r z y j a ź n i ą  s w o j ą  z a -  
p t,?7J c a ł ,  t o  t y l k o  p o w i e m ,  ż e  b y ł  o n  w z o r e m  

‘ł vł a d n e g o  k a p ł a n a ,  p r a w e g o  o b y w a t e l a ,  z n a -  
s t “J l t c § °  p i s a r z a .  —  D ł u g o  n a  n i ż s z y c h  k a p ł a ń -  
j e * Z na j d u j ą c  s i ę  s t o p n i a c h ,  u i e z m o r d o w . n e m  
*ho° i ^°  s t a r a n i e m ,  p r o w a d z i ć  l u d  w i e j s k i  d o  
*ast  ' ° SCi ’ ° ^ i e c a ć  g o  n a u k ą .  N i g d y  a n i g d y  

° s ó w a ć  d o  n i e g o  n i e  m o ż n a  t y c h  s ł ó w  Z b a ­

w i c i e l a  n a s z e g o  ,  p r z y w i e d z i o n y c h  w  e w a n g e l j i  
ś .  Ł u k a s z a :  „ B i a d a  w a m  d u c h o w n i ,  b o ś c i e  w z i ę ­
l i  k l u c z e  u m i e j ę t n o ś c i ,  s a m i ś c i e  n i e  W e s z l i ,  a  
t y m  k t ó r z y  w n i j s ć  c h c i e l i ,  z a b r o n i l i ś c i e . , ,

W t e j ż e  s a m ó j  c h w i l i ,  k i e d y  z g a s ł  n i e o d ż a ­
ł o w a n y  W o r o n i c z ,  d r u g i  p a s t e r z  n a j d a w n i e j s z e j  
w P o l s c e  k a t e d r y  J X .  a r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  
W o l i c k i  z s t ą p i ł  d o  g r o b u ,  — 1 w n i m  j a k  w W o ­
r o n i c z u ,  w i d z i e l i ś m y  o b o k  k a p ł a n a ,  o b y w a t e ­
l a . —  Z a w s z e  p o m n y  n a  z i e m i ę  w k t ó r e j  s i ę  u r o ­
d z i ł ,  g d y  ta  p o s t r a d a ł a  j u ż  i s t n i e n i e , d a w n e j  
c h w a ł y  j e j  p a m i ą t k i  p r z y n a j m n i e j  t r o s k l i w i e  z a ­
c h o w a ć  s t a r a ł  s i f .  —  J e m u  w i n n i ś m y  s p r o w a d z e ­
n i e  d  r G n i e z n a  z w ł o k  s .  p .  K r a s i c k i e g o ;  o n  t o  
p o w z i ą ł  m y ś l  w y s t a w i e n i u  p a m i ą t k i  o j c o m  k r ó ­
l ó w  n a s z y c h .  N i e s j e t y  ! n i e  d o c z e k a ł  u z u p e ł ­
n i e n i a  ż y c z e ń  s w o i c h ,  d a ł  j e d n a k  p i e i  w s z y  i u c h  
i p o ę z ą t e k ,  a  n a s t ę p c a  j e g o  i s t a n y  P o z n a ń s k i e ,  
w s t ę p u j ą c  w  p r z y k ł a d n ą  g o r l i w o ś ć  j e g o ,  ż y j ą c  
p o d  o ś w i e c o n y m  i d o b r o c z y n n y m  m o n a r c h ą ,  
d o p r o w a d z ą  to  d z i e ł o  d o  p o ż ą d a n e g o  k o ń c a .

S t r a c i l i ś m y  r ó w n i e  Z c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  
z n a n y c h  ś w i a t u  z n a u k i ,  za  g r a n i c ą  P P .  D a v y  
l l u u i p l ' r y ,  V a u i j i i c l i n ,  W o l l a s t o n ;  w d o m u  J m ć  
X .  D o m b r o w s k i e g o -

Z  c z ł o n k ó w  k o r r e s p o n d e n t ó w :  J ó z e f a  D z i c r z -  
k o w a k i e g o ,  G e r . a r d a ,  G l c j  i I l o l e n d e r a .  - N a  
m i e j s c a  i c h  p r z y b r a n i  z o s t a l i  z n a n i  * n a u k i  i  
d z i e ł  s w o i c h  t a k  w  k r a j u  j a k  ż a  g r a n i c ą .

P o s ą g  K o p e r n i k a  j u ż  u k o ń c z o n y  i  w; n i e w i e ­
l u  d n i a c h  n a  w i d o k  p u b l i c z n y  w y s l a w j ę U y m  
s t a n i e .  M e d a l  t a k ż e  n a  p a m i ą t k ę  i n a u g u r a c j i  
p o s ą g u  m g ź a  t e g o ,  p r z e z  z i o m k a  n a s z e g o  p a n a
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Olesz czyńskiego ry ty,  ufamy iż w tymże dniu 
gotowym będzie do nabycia lubownikom.

Skwapliwe towarzystwo król .  w okazaniu naj­
rychlej  wdzięczności swojej Naj.  Krolowi za 
hojny dar  jego,  w wyznaczonych nagrodach za 
naj lepsze  odpowiedzi,  na zadania przez towa­
rzystwo król .  uchwalone,  dziś je  ogłasza.

W Y B O R Y .
Wyhór nadzwyczajny.  Pod bytność N.  P a ­

na: Żukowskiego nauczyciela Następcy t ronu.
Wybory zwykłe:  z przybranych na czynnych 

członków posunięci:  Stern Abraham cz łonek
towarzystwa od 1817 r.  chlubnie znany z wy­
nalazku zadziwiającej machiny arytmetycznej  i 
wielu innych dowcipnych machin,  o których b y ­
ł y  r appor ta  działu umiejętności ,  oddające tym 
wynalazkom zale t ę .— Kurp iński  Karol ,  p r z y ­
b rany  do towarzystwa naszego w 1815. Tygo­
dn ik  muzyczny przez niego wydawany 1820 i 
1821 r .  tudzież wykład  systematyczny zasad 
muzyk i  na k la wi ko i d ,  ce. i ione powszechnie.  
On kompozytorem najcelniejszym ojczystych 
oper .

Na przybranych członków zostali wezwani .—  
a)  Romuald Hube professor  uniwersytetu,  wy­
dawca pism Gaja w łacińskim języku,  autorroz-  
prawy de furtis i dzieł a będącego pod p r a s s ą , 
którego tytuł :  Zasady prawa k r ym in a ln eg o . —• 
ó) Adolf Szuch ,  znany z pięknego talentu w 
sztuce budowniczej .  Doskonal i ł  się on przez 
lat  ki lka za granicą i w stolicy sztuk pięknych 
za swoje archi tektoniczne plany medalem za­
szczycony.  .—  c) Jan Geysmer ,  dziedzic byłej  
ekonomji  rządowej Passy ,  uczony i praktyczny 
agronom, dla wzorowego w majątku swein go­
spodarstwa,  chętnego udzielenia swych wiado­
mości  wszystkim do niego się udającym, po­
ważany powszechnie.

Obrani  za członków korrespondentów,  z po­
między rodaków naszych: a)  Kamiński Ludwik 
b y ł y  pułkownik wojsk polskich.  Da ł  on po­
znać l i teraturze polskiej celniejsze dzieła Po­
pa,  t ł umaczył  pomniejsze pisma innych angiel­

skich poetów, ma ukończyć całkowity przekład 
Jerozolimy wyzwolonej Tassa .—  ó) W i n c e n t )  
Hippol i t  Gawarecki,  prokurator  królewski przj  
t r ybuna le  wdztwa Płockiego.  Od l a t  wielu p°'  
święcą się on z gorliwością naukom i s t a roź j '  
tnościom ojczystym.  Dziewięć pism jego ro- 
żnemi laty druk iem ogłoszonych: z tych.jcJnc 
w przedmiotach prawa , a drugie w przedmio­
tach statysty cznych i historycznych.  —  c) Pod* 
czaszyńśki Karól ,  professor  archi tektury w ce- 
sarskim uniwersytecie Wileńskim,  jes t  autorein 
ważnego i gruntownie napisanego dzieła  p°“ 
ty tu łem:  początki  a rchi tektury,  mogącego sta­
nąć w równi z sławniejszemi zagraniczneini dziC"
łami  o archi tekturze.  Pismo to nadesłane prze* 
autora było rozt rząsanem w dziale umiejętno­
ści,  pozyskało zaletę,  a dla okazania ile do tak 
systematycznej i użytecznej  xirgi  przywiązuje 
wartości,  dział  postanowił  podać za k a n d y d a t *  

Podczaszyńskiego i życzenie to przy wyborach 
spe łnionem zostało. —  d)  Antoni Pstrokoiisk* 
rej ent  archiwista dawnych akt  w Sieradzu,  zaj' 
mujący się gorliwie mozolnem powołaniem, 
pracę pod względem naukowym ważną uczynię 
zamierza.  Zb ie ra  wypisy ciekawe dotycząc3 
się praw polskich i dziejów dawnych,  wypis®" 
je wszelkie starożytności  historję naszą obja­
śnić mogące.  —  e) Konstanty hr.  Ty zenhauz m* 
przygotowane w rękopismach następujące pr®” 
ce naukowe: 1) Rozprawa o wielkich czworo­
nożnych zwierzętach w Litwie. 2 )  Opisanie p t J "  

ków polskich z rycinami przez autora.  3) Lwa" 
gi myśliwego l itewskiego nad obyczajami d21* 
kich zwierząt  w Litwie,  f) Stefan Zienowic** 
nauczyciel  mineralogj i  i chemji w l iceum 'v° '  
ł yńsk iem,  u łożył  kilka rękopisinów we wzglą­
dzie tych nauk i ważne czyni ł  postrzeżenia ge°" 
gnostyczne nad Wołyniem i Podolem.  — g)  
zef  Korzeniowski ,  nauczyciel języka i liter* 
tury polskiej w temże l iceum wydał  k u r s p ° e 
zji i dzieła dramatyczne.

Z zagranicznych,  kor respondentami  obrafl*- 
/i) Oikomonides radca szkół  duchownych w pa®
s twieRossyjskiein,członek akademji  Kijowski®]*



( )

Wydał (1 z I eło walne:  o bl iskiem powinowactwie 
Jgzyka s łąwiańsko-rossyjsk.  z greckim we 3 to­
mach.  Zatruć! nia się teraz, nową pracą:  poró­
wnaniem języka sławiauskiego 7, greckim.  <— i ) 
h ischer  de Waldheim professor  zoologji w uni­
wersytecie Moskiewskim,  członek wielu towa­
rzystw uczonych,  założyciel  i dyrek to r  towa­
rzystwa badaczów natury,  autor wielu dzieł  wa­
l n y c h . —  h ) Campbel l  Tomasz,  były r ek to r  un i ­
wersytetu Glazgowskiego, professor l i t eratury 
angielskiej w uniwersytecie L o n dyń sk i m,  au­
tor l i t eratury angielskiej  i wielu poematów.—  
0  A. 11. Heeren professor  hislorji  powsze­
chnej w Getyndze.  Jego utworem są dzieła: 
^  handlu  s ta rożytnych,  o systemacie państw 
Europejskich i ich osad od odkrycia A m e r y k i . — 

Karól de Rot teck prof,  w uniw. F ryburg-  
®kiiti w Bryzgowji ,  jest  autorem wielce powa­
żanego dzieła o powszechnej historj i ,  w k tórem
0 dziejach Polski  mówiąc,  nie uwodzi się uprze ­
dzeniami cudzoziemskich pisarzy.  —  m j  Całej 
Publice ności znane są zasługi tych jeszcze 
c '*łonków korrespondentów: Barona de Fer -
ł , lssac, Degć iando,  Thorwaldsohna.

Obra ni członkami honorowymi: —  aj  BIu- 
menbach twórca anatomji porównawczej,  który 
sławnemu Cuvier  drogę do lej nauki poka-  
®*ł.— bj  Go the .—  c)Cha teubr iand ,których p ra-  
Ce naukowe,  komuż w uczonym świecie nie są 
znajome ?
. K onun issja  rzą d o w a  spraw  w ew nętrznych
1 p o l ic j i . —  W wykonaniu a r tyku ł u  i  dekre-  
tu Najjaśniejszego Pana z dnia 2 (14) września 
r * 1829 przepisującego statut  orderu S. Stani-
*awa odbędzie się dnia 8 bielącego miesiącao 

Sodzinie 11 przed południem w kościele S. Krzy- 
m nabożeństwo na obchód uroczystości tegoż 

°>deru,  o czem zawiadamiając kawalerów orde- 
u Stanisława w stolicy zamieszkałych,  obe- 

Ct»e tu znajdujących się, kommissja rządowa 
Pl‘aw wewnętrznych i policji wzywa ich ażeby 
v dniu i godzinie powyżej oznaczonej na uabo- 
distwie rzeczonem z ozdobami podług sto­

l c ó w  znajdować się chcieli.  —  W Warszawie

dnia 5 maja 1830 r .  —  Minister  prezydujący 
(podpisano) 4 .  M ostow ski. — Sekretarz j ene-  
r a lny (podpisano) Aug. K a rsk i.

Poszyt  czwarty i ostatni tomu l igo Pamiętni ­
ka Lekarskiego Warszawskiego,  wydawanego 
przez Dra Malcza, zawiera: O koł tunie.  Rzecz 
czytana na posiedzeniu Tow. Lekarskiego W a r ­
szawskiego; przez Dra Brandta.  —  Kilka uwag 
nad charakterem choroby ko ł tunowej ,  wraz z 
k rótką  odezwą do lekarzy polskich ; przez wy­
dawcę.—  Operacja zrakowaciałej kiszki prostej  
czyli stolcowej ( intest inum rec tum)  wykonana 
przez Lisfranka w Paryżu; podana przez Dra 
Bierkowskiego.  — Przy k ład  nadzwyczajnie wiel­
kiej wątroby,  połączonej z tumorem torebko- 
watym znacznej wielkości,  zajmującym w sobie 
hydatydy;  przez Dra B ie rkowsk iego.— O wy­
miotach jako sposobie krwotoki tamującym ; 
przez wydawcę .— Niektóre myśl i  o wodnych 
puchl inach i opisanie przykładu-wodnej puchl i­
ny mózgu, pomyślnie ukończonego ; przez M. 
Chorąlewicza lek.  obw. Kieleckiego.  —  Kilka 
słów o febrze per jodycznej  r .  1829 w mieścip 
Warszawie panu jące j ; przez Dra Drzewickie­
go-—  O bromie i jego p repa ra tach ,  mianowicie 
o wodobromanie potażu i o użyciu jego w cho­
robie skrofulicznej;  przez wydawcę .— Rozmai­
tości  Pamiętnik l ekar ski  i nadal wychodzić
będzie w terminach nieoznaczonych.  Cztery 
poszyty dziewięcioarkuszowe złożą j eden tom. 
Przedpłata na tom jeden  wynosi w Warszawie 
z ł p .  20; na  prowincji  z pocztą z łp .  24; p rzyj­
muje się u wydawcy, w kantorze drukarni  Ga-  
łęzowskiego,  w xięgarni  Gli icksberga i na wszy­
stkich urzędach pocztowych.

Ja k  w Paryżu wychodzi T hea tre  de. M a d a m e  
t a k  i w Warszawie wydawany bodzie r epe rtoa r  
ulubionego Tea tru Rozmaitości w odmiennym 
formacie od dwóch sztuk tegoż teatru wydanych 
w drukarni  pod Nro 476.  Pierwszy poszyt za­
wierający dwuaktową komedją Tontnod.ny p o d  
sch o d a m i wyszedł  w drukarni  przy ulicy Ma­
zowieckiej Nro  1349, którego tamże oraz w 
xiegarniach stolicy,  jako  też w kassąch teatral-
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uych i w sklepie ubogich dostać można na p ię ­
knym  papierze 7,a cenę złp.  1 gr.  15.

P. Romuald Hube professor  uniwersytetu,  zbo- 
gucił  l i t eraturę prawną waz nem dziełem pod 
ty tu łem:  Ogólne z a s a d y  n a u k i  p r a w a  k a r n e ­
go.  Dostać maź na. tego dzieła 48$ stronnic 
zawierającego po zł.  13 za exemplarz we wszy­
stkich krajowych xiggarniaeli.
  N ow a b ib lio teka  romansów  w polskim prze ­
kładzie  wychodzić ma z d rukarni  s t ereotypo­
wej Walerjana hr .  Krasińskiego.

T ak  dalece spowszedniało czytanie r o m a n ­
sów w kraju naszym, że juz z tego względu usi­
łowania oryginalnych pisarzów w Polsce,  za­
dość potrzebie publiczności  nie czynią.  Wsze­
laki ,  najmniej naw et poprawny przekład  z obce­
go języka powieści historycznej ,  moralnej ,  s en ­
tymenta lnej ,  zką d inąd  nie zaleconej ani sławą 
autora,  ani wewnęt rzną wartością prędzej  się 
u nas rozejdzie niżeli  inne jakowe dzieło po­
święcone nauce: po wielokroć nawet takie p r ze ­
k ła d y  drugiego i t rzeciego doczekują się wy­
dania.  I le  zapamiętać można,  w żadnym cza­
sie nie tylko u nas ale i zagranicą,  upodobanie 
w tworach tego rodzaju,  ani tak jawne (może 
nawet  z uszczerbkiem innych l i teratury dzia­
łów) ani tak t rwałe jak teraz n ie b y ło .  Zda­
je się jakoby w tern j e dn em  tylko ustatkował 
się gust europejskiej  publiczności,  z każdego 
innego względu tak płochy i zmienny,  jakoż- 
kolwiekbąć cieszyć się powinn i śmy,  że u nas 
przynajmniej  w tej mierze wstręt  od czytania 
prze łamany został.

Romanse są niejako przedsionkiem spania- 
łego gmachu l i t eratury ; szczególniej zaś po­
wieści historyczne jak wiadomo z p rzyk ładu 
Wal te ra  Skota są bodźcem i zachętą do zabie­
rania ściślejszej znajomości z dziejami,we wzglę­
dzie naukowym. Zaszczepiają ode bistorji za­
miłowanie w tej nawet klassie czytelników, dla 
k tórych  umiejętność ścisła,  poważna, z zabawą 
nie połączona cale j e s t  nieprzystępna.

Prócz romansów,  które znane są już publi­
czności w polskich przekładach,  nic mało jest j e ­

szcze innych godnych zewszechmiar  jej  wzglę­
du.  Bardzo wiele powieści samego Waltera 
Skota oczekuje s tarannego na nasz język p rze ­
k ładu .  W'Niemczech , w Anglji i we Francj i  
codziennie prawie zjawiają się p łody  w tym 
dziale poetyckiej  literatury' .  Zamiarem wy­
dawcy j e s t  dogodzić z tego względu ciekaw o­
ści publ icznej .  Od 1 czerwca r. b. zacznie 
wychodzić w stereotypowej  d rukarn i  nowy zbiór 
romansów wszelkiego rodzaju tv p r z e k ła d z ie  
o ryg ina łów  ang iel skich ,  niemieckich i fran- 
cuzkich.  Wybór  rozważny między naj lepsze- 
mi tylko dziełami rzetelność t łumaczeń,  po­
prawność wy dania, i  taniość,  są zasadą tego p rzed­
sięwzięcia.

Im więcej xiazka jaka ma czytelników,  tern 
poprawniej  pisana t y ć  powinna; niemąsz bo­
wiem łatwiejszego sposobu skażenia rodowi- 
tości języka i zatarcia pierwotnej onego cechy 
jak za pośrednictwem romansów. Dość powie­
dzieć, żejc  kobiety i dzieci czytają.  Staraniem 
wydawcy będzie,  żeby ani angielskie,  ani fran- 
cuzkie,  ani niemieckie toki nie spaczyły i nie 
wykrzywi ły  prawej polszczyzny w tych p rze ­
kładach,  które z d ru k ar n i  stereotypów wycho­
dzić będą.

Komple t  tego zbioru rozpocznie powieść hi­
storyczna Waltera Skota p. t.  R o b - l io y , a po 
nim nastąpi  Wawerlej .  O warunkach p renu­
meraty uwiadomi prospekt ,  który wkrótce ogło­
szony i dołączony będzie.

Wyszły z d rukarni  F.  S. Dmochowskiego dwa 
nowe dzieła.  1) Drugi  oddział  wybranych ro­
mansów Waltera-Skotta i Ducange ,  obejmują­
cy romans Waltera-Skotta : Rozbójnik mor  ki 
tomów -4. —  2) Trzeci  tomik oddziału 1 wybo­
ru podróży,  obejmujący podróż do Maroko; sto­
sownie do prospektów prenuineratorowie mogą 
te dzieła odebrać w kantorach za złożeniem pre ­
numeraty na oddział  nas tępny, ] to  jest;  Na ro­
manse zł. 10,na wybór podróży zł.  9. P renu-

drukarni
•alną.p°d

Nro 795 na przeciw dziedzińca Banku Polskie

meratorowie odbierający w s a m o ™  
zechcą się udać teraz na ulice Elekt

/
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go do domu Wgo Raszkę, dokąd się d rukarn ia  
°d kw ar ta łu  przeprowadziła.

Polskie obligacje udziałowe płacono w Ham­
burgu dnia 30kw ietnia od I32jj do 132-J.

W Amsterdamie ty lko  polska pszenica miała 
6nia 27 kw ietnia niejaki pokup; płacono za nią 
0(1 250 do 310 f.

D n ia  w czorays/.cgo  w  c iąg n ien iu  4 k la ssy  lo te r j i  k la ss y c z n e j 
^ a c z n je s z e  w ygrane  , p ad ły  ia k  n as tę p n ie  ; N e r . 1401 w ygrał 
5^000 zł. Avy c iąg n ię ty  u k o lle k to ra  G ib as ie w icza , N e r . 9529 zł 
<000; ]\’e ri 27719 zł. 5000; N e r .  30376 zł. 3000 ; N e r. 16680 i 
**723 po 2000 z ł ;  N e r . 8714 , 19462 , 19459 i 28152 po  1500 zł. 
PO zł. 1000 w y g ra ły  N ra . 14565 , 14567 , 16633 , 17487 , 19625 , 
<0455 , 20716 , 31521 i 31977.

£ r %y]echali do W a rsza w y .  —  R a d z iw i ł ło w a  xięzna  
2  B e r l i n a  1259 N .  Świat;  Gedroi x iąze i K a i/an ow -  
p  ‘ J ózef  urzędnicy  kancellarj i sekretariatu stanu z  

e*ersburga; Hudnicki Jan sędz ia  500 Pod\* ale; Wto-  
e* Jan tam że;  Kretkowski J ó ze f  570 D łu g a ;  Sta­
wicki M ichał 603 Bielan.;  B i lew icz  Jan 26*50 B e d n .; 

iy  !len* M ichał  z Modlina 460 Senatorska.
T n *  z ,an a  c iep ła  stopni 6 — Wczoraj w polud 14.

NA R O D O W Y . Jutro: Chłop M iljonow y.

ee s ar sko - ro s sy j s k a akadem ja obdarzyła P. 
T^ jderyka  Adelunga, z ło tym , 50 dukatów wa- 
‘ acGym medalem, z napisem stosownym, za obja- 
?n'cnia niektórych punktów w języku rossyjskim
1 b i s i o r  j i .

Kupcy petersburscy  złożyli byłem u gu b er­
natorowi wojennemu Goleniszczew-Kutuzowi 
P*'zez deputację z 50 osób złożoną na złotej 
acy ">■ puharem  sól i cbleb, ażeby mu okazać 

*'V;1 miłość. Taca, solniczka i jpuhar ważą 1-1 
f,1I>tów złota.

^ l zy kompanje dońsko-kozackiej a r ty l le r j i ,  
*arnienione zostały za okazaną waleczność w 
p i n i e  z.Pe rsami i T u rkam i w jedną  kompanje
e k k ’. ką dońską gwardji a r ty l le r j i  

nteż przyłączoną została do
•J uralska so tn ia .

konnej .  Po- 
młodej gwar-

/  tianowani zostali jen era łam i m a jo ram i: do- 
j  *ca 16 brygady ar ty ller ji  konnej Siewers 5 i 
^°"odzca ta ta rsk iego  pu łk u  ułanówbaron Boll- 
j*W,n8 ‘ Otrzymali o rder  S. Jerzego klassy 4 

"e id low ie  Fencz i Gerstcnzweig.

Newa puściła d. 9 kwietnia podług  daw ne­
go kalendarza, lecz mosty nie by ły  jeszcze w 
tym dniu postawione.

W ciągu r. 1829 wyprowadzono z Rossji do 
królestwa Polskiego towarów za 2,481 202 r. 
W tymże roku było w Rossji 36 kupców p ie r ­
wszej klassy, 522 kupców pierwszej g ie łd y ,  
1363 drugiej giełdy i 24,620 trzecie j gie łdy.

Do Odessy zawinął d. 28 marca po raz p ie r ­
wszy okręt z bande rą  grecką.

PrZez nowe zmiany w tarylle celnej n iek tó ­
re towary, k tórych przywóz dawniejssą ta ry ­
fą b y ł  zabroniony, będą mógły być wprowa­
dzane do Rossji, a od niektórych cło zm niej­
szono. '

s .’'-’•lychoc,] ze Sułtan nie p rzy ją ł  postanowień 
londyńskich względem Grecji. Z Wiednia zaś 
donoszą, że je  p rzy ją ł .  Postanowienia te mia­
nujące x ięcia sasl^o-kobur.sk i ego xięciem G re ­
cji oraz oddające mu opiekę nad katolikami i 
obowiązujące g o ,  ażeby wszyscy mieszkańcy 
Grecji równych praw używali,już ogłoszone przez 
gazety zagraniczne. Okoliczność ta, iż Sułtan  
kazał sprzedawać na rzecz skarbu  skonllsko- 
wane dobra Greków, k tórzy  od r .  1820 do 1824 
ze Sm irny z obawy prześladowań musieli ucie­
kać , je s t  niejako potwierdzeniem pogłoski o 
n ieprzyjęciu przez Sułtana postanowień lon­
dyńskich.

Sułtan  posła ł  do Kairu kommissarza, z żą­
daniem, ażeby wicekról zdał sprawę ze swo­
jej adm inistracji .  Przewidują że kommissarza 
tego taki^ los spotka, j.ik wysłanego dawniej , 
to je s t ,  iż nagle żyć przestanie .

N  ci p is  n a  k u m ie / f iu .  Vv pew nem  miejscu 
zna lez iono k am ie ń  z t ak im  napi s em:  “ p rz e w r ó ć  
a n ie  p o ż a łu je s z . , ,  K amień  l en  b y ł  bardzo 
w ielki .  Ledwie k i l ku na s t u  ludzi  z miejsca go 
ru szyć mogło .  Na re szc i e  p r zewrócony  zos t ał .  
N« drugi e j  s t ron ie  mchem po ros ły  taki  w y cz y ­
tano napis :  —. “ D o b r z e  Łeś m n ie  p r z e w r ó c i ł ,  
b om  sobie  bok o d te ia ł ' . , ,;

D owcip  A n g l ik a .  Za lat lOOjcden korzec 
węgli więcej sprawi niżeli 1000 centnarów pro-
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chu .  P e r k i n s  c z y n i ł  w L o n d y n ie  dośw iadczenia  
d z ia łe m  p a row em  swego w yn a lazk u  w obecności 
x iec ia  W ell ing tona .  Na k a ż d ę  m in u tę  w y rzu ca ­
ł o  to d z ia ł ó w  p rzec ięc iu  250 k u l .  W id zą c  to 
p ew ien  , A ng lik  r z e k ł :  “  zda je  się, ze jak  gęś 
ja b łk a m i  le ś n e m i ,  tak  to dzia ło  ku lam i n ad z ia ­
n e .  W m iarę  j a k  się p a ra  rozw ija ,  w yrzuca  
ono  j e d n ę  k u le  za d r u g ą ! , ,

S en  m a g n e ty c z n y .  P e w n e m u  m ło d z ień co w i 
we F ra n c j i  kaza l i  dok to row ie  uciąc nogę; tak  
w y p ad ło  z r a d y  l e k a r s k i e j .  O perac ja  j e d n a k  
żadna m ia rą  n ie  m o g ła  b y ć  w ykonana; gdyż p a ­
c je n t  nie mając żadn ych  praw ie  s i ł  f izycznych, 
n ie  b y łb y  w y trz y m a ł  bó lu .  C hciano mu dać 
o p jum , w celu u śm ie rz e n ia  c ie rp ie ń ,  gdy ię- 
d en  z le k a rz y  uważając nerw ow ą k o n s ty tu c ję  
m ło d z ie ń c a ,  r a d z i ł  w praw ić  go w sen  m a g n e ­
tyczn y  i podczas tego uciąć  nogę. T a k  tez  
uczyn io no .  C h ło p iec  u s n ą ł ;  obudziwszy się po 
w y konan iu  o p e rac j i ,  o n ic z e m n ie  w iedz ia ł .  D o ­
p ie ro  gdy m u pokazano  jego w ła sn ą  nogę od­
c ię tą ,  u w ie rz y ł ,  że ju ż  je j  n iem a .  O bólu  nic 
n ie  w spo m in a ł .  M ów ił  ty lk o ,  “  że  m u  się eóś 
p ię k n e g o  śn i ło . , ,

O d y  J a n a  C h r z c ic ie la  R usso .  —  44 Russo 
n ie  dość m ia ł  na t e m , ,  —  tak  p isze  jed en  z 
n a j le p sz y c h  dz ien n ik ó w  f r an cu zk ich  R evue de  
P a r i s , —  “ iż ody swoje p o l i ty czn e  n a d z ie ­
w ał  z e w n ę t rz n y m  p in d a ry z m e m  i e n tu z jaz m em  
n a  z im n o .  T e n  szk o la rsk i  n a łó g  p rz e n o s i ł  on 
do w ie rszy  o so b is ty ch ,  dom ow ych, je ż e l i  tak 
rz e c  m ożna .  D o broczyńca  jego  h r .  de L in k  
zapada  na zdrow iu; R u sso  go ż a łu je ;  chce mu 
to oświadczyć i życzyć  ry c h łe g o  w y z d ro w ie ­
n ia .  Bardzo d o b rze  b y łb y  to w y b o rn y  p r z e d ­
m io t  do wierszy  c z u ły c h ,  z serca  p ły n ą c y c h .  
L ecz  n ie ,  Russo  woli w ygrzebać  odę P in d a r a  
do H ie ro n a ,  k ró la  S y ra k u z y ,  k ie d y  te n  z ło ­
żony  chorobą  n ie  m ó g ł  o d e b rać  n ag ro d y  za 
zw ycięz tw o, k tó r e  k o ń  jego  F e ru n ik u s  o d n io s ł  
n a  ig rzy sk a ch  p i ty jsk ich .  W stęp y  mito log iczne  
o C h i r o n i e ,  E s k u la p ie ,  w o ry g in a le  są  d ł u ­
g ie  lecz n a tu ra ln e  i n a  swojem m iejscu ; R u s ­
i ą  p rz ep isu ją c  tg odg, s t a ra  się zachować całą

je j  żywość. Na s a m y m  w stęp ie  chce w nas w ino '
w ić, iż się pasu je  z g e n ju sz e m , ja k  z P roteuszeff l)
a le  pom im o uzb ie ran ego  wcześnie  z a p a su  w ia ­
do m y ch  wy rażeń : r e g a r d  f u r i e u x ,  m in i  stre tel"‘ 
r i b le , so u ff le  in v in c ib le , te te  ech eve lee , su it1' 
te  m a n ie , a ss a u t  v ic to r ie u x ,  jo u g  im p e r ie u x ,  
i t .  p. n ie  m o że  z łu d z ić  c z y te ln ik a ,  i n asz  n i ­
b y  na tch n io n y  p o e ta  w y g ląd a  tu  ja k  ju n a k ,  co 
n a ta r ł s z y  sobie  po l ic zk i  i n a s t rz ę p iw sz y  w ło s /  
za ręcza ,  iż m ia ł  n ie b e z p ie c z n ą  ro zp raw ę  i wy­
sz e d ł  z niej z h o n o re m . D ale j  n a s tę p u je  po­
ró w n an ie  z O rfeu szem  i m odlitw a do s ió s t r  przą* 
d e k  z a  h r .  de  L iu k ;  są t a m  dość c z u łe  zw ro t­
k i .  L ah a rp  w ogólności n ie z b y t  p rz y ja z n y  Ja­
now i C hrzc ice low i,  zm ięk czon y  j a k  P lu to n  te* 
mi zw ro tk am i,  o sąd z i ł  j e  za godne Orfeusza*
Na n ieszczęśc ie  ten  nowy O rfeusz  zraża nas na 
sam ym  w stęp ie  mówiąc o h r .  de L in k :

Jamais sousles yeux de 1’auguste Cybele,
L.a terre ne fit naitre un plus parfait modele 

Entre les Dieux mortels.,,
D o tych  wyrazów k r y t y k a  francu z . ,  k tó r e g o  ca­
ł y  a r t y k u ł  w p rz e k ł a d z ie  p o lsk im  u m ie śc i ł  Ty­
godnik  P e te r s b u r s k i ,  ( jedno  z n a j l e p sz y c h  p ism  
n aszy ch  ( p rz y d a ć  n a le ż y ,  że  te n  p inda-  
ry z in  f a ł s z y w y , i te n  z a p a ł  n a  z i m n o , t c0 
w y uczony ,  w yrafinowany e n tu z j a z m ,  tkw ią  *  
ca łe j  n ie led w o  l i ryczn ośc i  f r an cuzk ich  ryuio-_ 
tw orwców owego czasu. Szczególne  sys tem * 
p o e ty c k ie j  n i e p r a w d y /  M etoda od s tęp s tw a  od 
n a tu r y .  Jan  C h rzc ic ie l  porów nyw a h rab icgn  
f ra n c u z k ie g o ,  k tó r e m u  b y ł  obow iązany, z O r­
feuszem . A k ie d y  u m a r ł  Jan C h rzc ic ie l  Ru*' 
so, cóż u c z y n i ł  L e fra n  P o m p in ian  ? Oto na­
p i s a ł  odę ,  k tó ra  podobno  od tego zaczyna ,  ^  
lw y  ry cz ą  na p u s ty n i  z ża lu  po zgon ie  teg® 
w ielk iego  m ę ż a ,  że  m orze  się b u r z y ,  a dzikf 
T r a k  b łą d z i  z ro zp aczy  po p o lu .  Szydłow s 
p r z e ł o ż y ł  te  odę g ła d k im  ry m e m  na  jezy_ 
p o ls k i ,  i w y d ru k o w a ł  w daw nie jszym  D zienn i 
ku  W ileń sk im ,  k tó r y  pod ob ny ch  w ierszy 42 
t ą d  w ie lk im  je s t  m i ło ś n ik ie m .

Z d r o w y  ro z s ą d e k .  J e d e n  z szanow nych  k®r  v 
r e s p o n d e n tó w  n aszych  n a d e s ł a ł  nam  a r ty k u  *  
z d r o w y m  r o z s ą d k u ,  z powodu częstych
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'lek W pew nem  p iśm ie  lu te js z em , (k tó r e  um ie-

poży teczn e  ba rdzo  wiadomości geo-

<et

at, tZlle początkow e n. p. o T y b e c ie  , o C hi-  
Jajęj S'()c<e, i t. d . wie d o k ła d n ie j  n iże l i  in n e  

y warszawskie ile  je s t  warjatów w całe j  
l’Je) j a k o b y  z d r o w y  r o z s ą d e k  w a r i  b y ł  

>.n,u r a n H e l i  c a ł y  r o z u m  K a n t a .  A u to r  rze-  
n 1° a,' ly k u łu  s łu sz n ie  u t rz y m u je ,  że nau- 

 ̂ 1 °a k ró lew ieck iego ,  tern sam em  je s t  dla  
v°*«ad|U k t ° rz .y lriu zdrowego zaprzecza ją  

' 11 i czćui j e s t  dla dobro du szneg o  pa- 
* k a łk  u ł  i n t e g r a l n y  i d i f f •:ren c j o n a l n y . 

" y s o k i  r a c h u n e k  m us i być  n iez ro zu -  
C*)'li. m k tó rz y  się m a tem a ty k i  n ie  u-
'"ości ‘ sam a ly c7y  s><? w sze lk ie j  um ie ję -  

j' ^ o t r *eba znać  począ tk i.  Ż eby  z rozu-  
'*y K an ta ,  nie  dość j e s t  m ieć  zdro-
^ V l e k ;  po trzeb a  nad to ,  o b sze rn y ch  wia- 
' % ta  ‘ Bez tych  bowiem K an t ,  ten w ie lk i  
■»i«k ‘ .tor fi lozofj i ,  w yd aw ałb y  się jak o  czło

sir rłlai*Łcy zd row ych  zm y s łó w . “ Ale po 
'.’łka*  l ° mu dz iw ić , ,  p isze nam  da le j  auto

"ił

'"'■i,' Podły
** 1 Sl

1,11 A

44 wszak ze n ie  d o p ie ro  te raz  zja- 
«ag ten  n ie d o łę ż n y  p rz e s a d  ro zp r* -  

zdrow ego rozsądku  o tern ? o 
wie s ły sz a ło .  W szakże  n ie  w

^ ' vUć czasie n ie  w stydzono się u tr zy -
S|? zaled 

u
r,

^ st być' ° as5 ż.e aby b yć  d o b ry m  sędzią ,  dość 
yczaj loZsąd n y m . T o  jes t  z u rodzen ia  znać 

- o ś ć  j'  ° ^ c *«je, c h a ra k te r ,  dążność  i cza- 
-  *• D z ię k i  p rzec ież  n iech  b ęd ą  z a *

v» "'1 1" ‘n ^ ,k ie ,  k tó ry  p o w s ta ł  przeciw ko ta- 
. ^ka7„u z,| |n ier iiu l i w j e d n ć m  z pism swoich 

todliw ość takiciro b ł ę d u . . .  —  Filo*Ja j a]t “Ł,to<Jtiwość tak iego  b ł ę d u . , ,  
i .< t a u k a  gw iazdziurska  ! N a jb y s trz e j -  

Ocy .  wojrzy p ew n y ch  c ia ł  na n ieb ie  bez
oko • Ka gw iazdziurska  ! 

p' '1-'oCy *1̂ * dojrzy  pew ny ch  c ia ł
N a jby s t rze jszy  ro z s ą d e ki-ć p«i«:lrk" - ■ . .  ■. -.ih ’ P ew nych  p raw d ,  ja sn ych  jak  gwia-

tj ‘a się lJO|ńocy g łę b o k ic h  n a u k ,  bez w dro- 
k ( . P i ‘os(V Y>ZUlr,olvanie- ^ ' e p o w ta rza l iby śm y  
Z m_C 1 P ’j awd ,  gdyby  im  jaw n ie  w n ie -

apu.

11 '*YCi,,jSąd tna.c i  tu te js zy ch  nie zaprzeczano .
w szys tk iem  p o d łu g  zdrowe* 

u) n ie  w spartego  stosowną n a u k ą ,

n a leży  jeszcze  do krajow ych przesądów , g fe .  
boko zakorzen ionych .

Osoby i opinie Co powiemy z tego względu, zdaie 
się byc także godne uważania nieuprzedzoiiych czv 
telnikow: J

U nas zdania i osoby tak są jeszcze ściśle połączo­
ne z sobą, że prawie nigdy pićrwszych dotknąć się 
nie godzi bez obrazy drugich. Jeśli mąż pow ażny, zna­
mienity obywatel, zasłużony w kraju urzędnik, we­
źmie pióro do ręki, niepochybniejego osobiste przy­
mioty , i zkądinąd nabyta-sława pomogą, więcej ni­
żeli gdzieindziej, do rozszerzenia i utwierdzenia jego 
literackiej wziętości. W Polsce osoba nadaje wartość 
opinji piśmiennej; nie zawsze, ale najczęściej, i tak 
często, że o tern wspomnieć potrzeba. Charaktermo- 
ralny , u rząd , nieraz majątek jednają tu poszanowa­
nie zdaniom, któreby same przez się , bez żadnego 
względu na owe poboczne okoliczności, nie wytrzy­
mały bezstronnego sądu. Powielekroćzdarza się nam 
w Kurjerze Polskim podać w wątpliwość tę lub ową 
opinię tego lub owego ziomka literata, którego cno­
ty  moralne, zasługę obywatelską a nawet niepospo­
litą zdolność autorską w poważaniu mamy. W takich 
razach nigdy nie obeszło się bez dotkliwych przymó- 
wek i bob snych narzekań czy tego dnia, czy naza­
ju trz ,  w mowie ustnej i pisanej: « Oto ubliżacie za­
cnym ludziom, mającym takie poważanie! Uwłacza­
cie narodowej części, narażając samą literaturę ua 
upadek niepohamowaną śmiałością sądu. Nie u nas 
nie ma świetego; wszystko sobie lekce ważycie, »a- 
wet starą ,  uwieńczoną zasługę. » Te i tym podobne 
zarzuty są dowodem, najprzód: szlachetnego cha­
rakteru ziomków i uczuć wdzięczności, okazującćj 
zawsze dobroć serca i spaniały sposób myślenia, 
wdzięczności, dla której to wszystko jest święte i 
nietykalne, co w jakimkolwiek choć najsłabszym 
związku zostaje z godnością osoby będącej przedmio­
tem publicznego szacunku; a powtńre: jestto dowo­
dem małej jeszcze znajomości wielkiego świata i do­
brego t(,im panującego w dzisiejszej literaturze euro­
pejskiej , gdzie meprzeskoczną granicą rozdzielono 
osobę od zdania, ludzi od pisarzów, obywatela od 
autora. Różne to bowiem i bardzo dalekie rzeczy. 
Najuczciwszy człowiek, może być miernym pisa­
rzem; i to go bynajmniej nie krzywdzi. Nawzajem 
wielki pisarz może czasem pobłądzić jako człowiek 
w zawodzie społecznym ,. co jest nierównie większe 
przewinienie. Najgorliwszy urzędnik może być mier­
nym poetą, na którego upadek z samego wierzchoł­
ka Parnasu, że tak powiemy , nieżyczliwe, kiedyje- 
szcze był w powiciu , zasęp i ły '  się planety. Najza­
cniejszy obywatel może się czasem omylić w uezo- 
nem zdaniu. Nieniasz przeto żadnej powagi bezwa­
r u n k o w e j  w tej wolnej rzeczypospolicie literackiej; kto
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, i e  tu nadym a, praw dziw ie szarą pychą , jak

3 5 *  sta ,Y  p t t i o  » S Ł r t k^w y w y ż s z a  nad in n y ch , kto lito śc iw ie  w N - sZ 
n a m i, albo z  pietra m ó w i  ,  n » e « '^ r o  ^ y ^  k  

żadnego zd a n ia , nipmasz 7-a-
ty czn y  w ziąść  nie g y d z ilo  s iS ; n . |^  • c h a r a k te r , 
dnego u b liżen ia  osobie z  tej P 'z j  > d
dostojność, ' ' y - y - z - e  - c  po^
roztozn .am y od niepraw d} ś i^ zniim ienitym  uro- 
w a zn y  i dzielny w nauci , w pow o­
d z i ł ,  lub z o s ta ł o b y w a te le m , ^ z a u s  yn ąl. «  P ie .

H *  w p ° S t  V j ^ & ł a a S o t ó !\ l c  z tej jedynie przyczyny , ze p izc ,. c ią -  
b ieg iem  z n a w s tw e m , nabytą  w p ra w ą , ai 
d ow cipem  i genjalnym  talentem , którym  m u nat 
p o ch leb iła , p rzyszed ł do tej pow ag. \  
b ra ck ie j .' A n aw et w  ostatnim  przypadku , ;jef»U 
że zn am ien ity  pisarz uśnie w
w rzynów  , jak " ' ^ ^ u ’nie postępuję u s « o -
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w  n a u ce , a on s a m  będzie jako » » w r /y  pod t f « Z | J  

w k ład a  nauka na tych , k tórzy s m  jej p osw ię  a ą. T a

zZpBrzed  oczu naszych  usunęła. C zęstokroć J ^ n o  p rzy ­
w id z e n ie , j e d e n  m om ent w ytch .em a z  trudu albo je  
den krok n ier o z w a ż n y , ju z  nas w stecz  ciągną  
sz ły m  m niem aniom  , w yw o d zą c  z  gruntow neg - 
zum ienia  natury, ob ecnego czasu  ludzi. Los-ęp dz _ 
s ie iszv ch  wvobrazeri jest jako potok szeroko g  
nen-o zdrojow iska r o z la n y , un oszący  \y niezn 1 
,  P,„ . . . . . . . . «  r-,, «nntka. n aw et nadbrzeżnych k sztat

N ow y w ie lk i duel. Niedawno dw a k o ty  
londyńskiej , w obec licznej p u b ic zn o  c . , ^
razem  z  tow arzyszen iem  o ik te stry . B yły w  
k o ty ; s łu ch acze częste, daw ali ok lask i A o •> 
tak ie  osob liw ości. -  (Z e .tu n g  f u e r  d ie E fr . W e M  

Ś r o d e k  p rzec iw k o  sam obójstw u . S ław ny Hah ,
j a k  n i s z e  *jedna z gazet literackich >w N .em czech ,

vobioiv;‘"0  w m leku.buuy*;ro w ,fl.
Archeologiczne odkrycie. Niejaki C.Otto 

mieć w dziele podróży sw ojej przez W lochy Z?£ZiV ż« w idział ołowianą trumnę
„ b e r  w dziele podróży sw ojej przez meny - 
ra r ia ' tw ie .d z i!  że w idz ia ł o łow ianą trum nę , 
s z a , rzym skiego dziejopisa. W ydaw ca g azę  . ’()S!8b« 
tan  ej w Niemczech z upodobaniem  , mow , e-
o  t e n .  odkryciu : że l*. O tto odkry je  m e z a d lu ^  
piec nocny C ycerona i pantofle H oracego.

P a tro n  M ajew ski W incenty donosi P « M ^ n0S&  
■ oje m ieszkanie pod N .p rzen iósł swoje m ieszkanie pod a r .

P o d w a l  na rogu K a p i t u l n e j  d o  dom u P. M a lc z e  
n a  p i e r w s z e  p i ę t r o .  nic*11

\ u b i e k \ SZhandlow y , piszący po polsku i po’ " p i> ' 
c k u , k tó ry  tu  juz w W arszaw ie p rzy  
dlach znajdow ał s ię , po swoim powrocie do ; »»• h

oiifj;
Adlach znajdow ał s ię , po swoim p o w .o u c  

pragnie się um ieścić w handlu  korzennym  l o ^ j f  
i  . ” n  ttiadnm osc mo/.na pow ziąsc ypragnie sie umiescio w »*«* , „n%xr,\aśA no

W bliskości Zamku przy ulicy S enators^  
vr /i^n met nnlńi do naiecia na druai l

V , /  ŁlCj t
A-Li-

i  ' i . .  SK.łVIU do najęd;
„ e£ n 'zd rojow isk a  r o z l a n y ,  u n o s z ą c y  «  . N . 2 4 1 6 przy u licy  M w o n  «  “  » i a. ...
do?to w sz y stk o  c o  s p o t k a ,  n a w e t  nadbrzeżnych k sz  patacu , z  m eblam i na czas SŁJM U do naj „j •
t ó w  ob razy  , które1 się  na jego  szklanej m alują po- j^alew kach  pod N rem  2258 są  pokoje d
_ _ . i ______ u~; ■; m vśl n ło c h a , że *ro jaka zapora w stiz>  ^  ^  S E J M , św ieżo  odm alow ane z m e b l a j j ć r

, _  a  . . n r / v  I l l i c v  S. lu Z ) 5

i.' które sie  na jeeu  sz.kw<icj ł
w ierzchn i, Ml m y śl p ło c h ą , żii go ia k a * a p « a  w strzy;  
m ać zdoła . N a drodze tej r z e k i,  "'UCżą 
ow d zie m ate w y s e p k i, są . m ielizn y  , gd r ie  ^  
osiada w yrzu con y statek  z lu d ź m i. f  _
 ............ z..,'„i nnwierzchnesro ruchu w  uczo

N’t'a na s ł j u , swiczu .............
Appartam ent z  6 pokoi przy u licy  N. 

1340 w każdym  cza sie  do najęcia.
1 . 1 . 1  ................ l _ , -  c C ł a d a i a . c V  S i e

ow d zie m ałe w ysepki są . m ielizny , g o .n ie r u c h u -  1 3 4 0  w k a ż d y m  cza sie  do najęcia. „ p„k.H-' , r
osiada w yrzu con y statek  z  ludźm i 1 Takie n.cru j j0ka| w y g o dny sk ład ający  się  z pięciu  P . |kun- .
m e stan ow isk a  śród pow ierzchnego ruchu  ̂ cłmi , p iw n ic y , stajni i w o z o w n i, od la t k u|, ^  (
n ym  znajdują się  śn ie c ie . N ic  tatw uejszego jak »"«_ doktorów  ciąg le  za m ieszk iw a n y  , pr /  i9

Iza  -u., ;..i, ,„,T«li .  zb o czy ć  na stronę z  ze i    „..„.iwiia«ta Ner iii jes t ilo
nym  znajdują się  sw ie n e . isiu .
iz ć ć  dla w ielk ich  m y ś li ,  i zb o czy c  na stro ę ■ 
M a r s k ie j  ich linii. N ic ła tw iejszeg o  j a k  osiąsdz na 
£  -.7 « 8„ >ivaż zdanie ludzi podpaila-
M arsklej ich linii. N ic ła tw iejszeg o  j a k  
m ieliźn ie  cy w ilizacji. N icow ać zdanie ludzi poi p 
ia cych  takiem u n ieszczęściu  , nie je s tto  zapew ne u - 
ż l ć  ich godności. P ow ażajm y osoby , bntilujin} 
c ie  m iejm y  " e czcl daw niejszą  za słu g ę  ; lecz  t ,  
w zględ u  nie rozciągajm y n igdy do ich opm ji. 1 ier- 
w sze , n ie d r u g ie , są  n ietykalne. ,

przez doktorów  ciągle zam ieszk iw an y , p ^  
R ynek N ow ego-M iasta N er 3 3 -  jes t 
S go Jana.
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“ w e ; kto odda pod N er 2390 P « J  “J a ­
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